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R e l i g i a *  Wytlómaczenie.
  Nie^ przypadło to zapewne do smaku

nieprzyjaciołom Chrystusa, owym dumnym, 
Ewangielia li Mateusza świętego napuszonym i zarozumiałym Faryzeuszom, 

wRozdz. IX . W .  1 8  —  2 7 .  f którymi siedział właśnie u stołu, ze ksią­
żę, ieden z Naczelników Synagogi, ko- 

W  on czas, gdy mówił Iezus do rze- rzył się przed Nim i błagał o wskrze- 
szy, oto książę ieden przyszedł, i po- szenie córki, która mu co tylko była u - 
kłonił mu się, mówiąc: Panie! córka marła; bo i dzisieysi Faryzeuszowie wi- 
moia dopiero skonała, ale póydź, włóż dząc korzącego się przed Bogiem iakiego
na mę rękę twoię, a ozyie. A  wsta- Pana, szydzą z Niego, ze się z gminem
wszy Iezus, szedł za nim, i Uczniowie brata. Ózemu? albowiem swoim uczyn-
lego. A  oto niewiasta, która krwawą kiem oskarża ich o bezbożność. Iairus, 
niemoc przez dwanaście lat cierpiała, tak się nazywał ów książę, niezważal 
przystąpiwszy z tyłu, dotknęła się kroiu na to, co o nim baiać będą złośnicy: ko- 
szaty lego. Bo mówiła samo w sobie: rzył się przed Zbawicielem, bo Go uznał 
bym się tylko dotknęła szaty lego, będę za Boga i iako u Boga szukał pociechy, 
zdrowa. A  Iezus obróciwszy się, i uy- Panie! córka moia dopiero skonała, ale 
rzawszy ią , rzekł: ufay córko, wiara póydź, włóż na nię rękę twoię, a oźyie.
twoia ciebie uzdrowiła. I  uzdrowiona Podobała się lezusowi ta pokora, ta uf-
iest niewiasta od onćy godziny. A  gdy ność, ta wiara Naczelnika; przerwawszy 
przyszedł Iezus w dom ksiąźęcia, i uy- tedy swoię naukę, wstał od stołu i szedł 
rzał piszczki i tłum ludzi zgiełk czy- za nim zUczniami swymi prosto do Kafarna- 
niący, rzekł: odstąpcie, albowiem nie u- um, bo tam zamieszkiwał,ów książę, i wiel- 
marła dziewczyna, ale śpi. I śmiali się ka rzesza lodu towarzyszyła mu. I ści- 
z niego.  ̂ A gdy wygnano rzeszę, wszedł- skali Go, iak się wyraża w swoiey Ewan- 
szy, uiął ią za rękę, i powstała dzie- gielii Sw. Marek. A  oto niewiasta, która 
wczyna. I  rozeszła się ta sława po wszy- miała płynienie krwi dwanaście lat, i wiele 
stkiey oney ziemi. była ucierpiała od wielu lekarzów, a wszy-
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stko swe wydała była, a nic ićy niepo- 
anogło, ale się  ieszcze gorzey miała; usły­
szaw szy o Iezusie, przyszła z tyłu mię­
dzy rzeszą , i dotknęła się  szaty iego. 
B o mówiła: i ż ieźli się tylko tknę szaty 
le g o ,  będę zdrowa. I natychmiast w y­
schło źródło krwi ie y , i poczuła na ciele, 
iź  była uzdrowiona od choroby. A  po­
znaw szy wnet Iezus w sobie moc, która 
z  niego w yszła , obróciwszy się  do rze­
szy, m ówił: Kto się dotknął szat moich? 
A  Uczniowie leg o  mówili mu: widzisz 
rzeszą cisnącą się, a m ówisz: kto się  
mnie dotknął? I patrzył po ludziach, 
aby obaczył tę, która to uczyniła. A  nie­
wiasta boiąc się  i drżąc, w iedząc, co się  
z  nią sta ło , przyszła i upadła przed nim, 
a powiedziała mu wszystkę prawdę. A  
On ićy rzekł: córko, wiara twoia uzdro­
w iła cię! idźże w pokoiu, a bądź zdrowa 
od choroby twoióy.“ —  W ielką miał wiarę 
w le z u sa  Iairus, ale daleko większą owa 
niewiasta. Ten żądał, aby Zbaw iciel 
przyszedł do iego domu, położył rękę 
na umarłey, ona zaś słowa nie w yrze­
k ła , a wierząc w boską moc le g o , pewną 
była uzdrowienia. Dla tego zatrzymał 
s ię  w biegu Pan Iezu s , nie żeby się w y -  
wiadywał, kto się Go dotknął, bo aiu to 
taynćm nie było, ale, żeby ta doskonała 
wiara niewiasty wszystkim wiadomą była; 
stanął, aby ią całćy rzeszy wskazał za 
przykład.

Przybyw szy Iezus Chrystus do domu 
książęcia, zastał tam zgiełk i płacz wielki. 
W ziąw szy  z sobą iedno Piotra, Iakuba 
Liana, w szedł do izby i rzekł: czemu 
zgiełk  czynicie i płaczecie? dzieweczka 
nie umarła, ale śpi. I śmiali się z nie­
go; niezrozumieli bowiem, co chciał przez 
to powiedzieć; nie umarła, ale śpi. lak  
łatwo obudzić śpiącego, tak łatwo było 
Panu Iezusowi wskrzesić zmarłego. W y ­

gnaw szy w szystkich, wziął oyca i matkę 
dzieweczki i owych trzech A postołów  i 
w szedł gdzie dzieweczka leżała. A  u -  
iąw szy rękę iey , rzekł: panienko! tobie 
mówię: wstań. I  natychmiast panienka 
wstała i chodziła, a była w e dwunastu 
leciech; i zdumieli się w szyscy zdumie­
niem wielkićm, a On im przykazał, aby 
tego nierozgłaszali; lecz wieść o tym 
cudzie rozeszła się po całćy krainie.

Nauka.
Albowiem nie umarła dziewczyna, ale śpi» 

W ięc  według słów  Zbawiciela, Bracia ko­
chani! śmierć iest tylko zaśnięciem, przey- 
ściera do nowego wiecznego ocucenia. C ze­
muż przecie tak wielu drży przed tćm zaśnię­
ciem ? Czemu samo wspomnienie śmierci 
przeraża ich ? Czemuż wszystkiemu g o ­
tow i się przysłuchiwać, tylko nie mowie 
o śmierci? Łatwa i krótka na to odpo­
wiedz: boią się  śmierci, bo się  z nią nie 
osw oili, a. wystawiaią sobie onę iak ia- 
kie straszydło. iestci śmierć stra­
szydłem, tylko złe sprawy człowieka tak 
ią maluią. Oddalcie od siebie z łe  spra­
wy , nagromadźcie dobrych uczynków, a 
śmierć snem pożądanym się  stanie. A le  
o tem wielu nie myśli, bo Zanadto umi­
łowało świat i iego znikomość i wnaro- 
wiło się w życie poziome, w życie zw ie­
rzęce. Śm ierć, w iedzą, ze temu w szW  
stkiemu położy koniec, dla tegoby radzi, 
aby iey wcale nie było, nie tnaiąc ochoty 
czynić rozbratu. Zniszczyć ią nie iest 
to w ich m ocy; drzą tedy na iey wspo­
mnienie, bo się po niey nic dobrego spo­
dziewać nie mogą. A  przecie umierać 
trzeba! powiada im codzienne doświad­
czenie. O nierozsądni ludzie! długoź  
w tćm omamieniu światowćm zostaw ać  
będziecie? K iedyć śmierć tak pewna, nay- 
większa ślepota nie sposobić się  na nią 
zawczasu, ile że nie wiadomo kiedy na-
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deydzie. Oswaiaymy się tedy z  śmier­
cią, nie wypuszczaiąc iśy z pamięci; chodź­
my drogą przykazań boskich, a zaśniem 
śmierci;} spokoyua ku ocuceniu na zba­
wienie wieczne.

Rozm aitości.
Pielgrzym w  Dobromilu.

(Część druga.)
W  bieżącym roku w ysz ła  u W y d a ­

wcy ninieyszego pisemka , Pielgrzyma  
w Dobromilu część druga z obrazkami, 
obeyinuiąca różne nauki, rady, postrze­
żenia, i żywoty niektórych sławnych Po­
laków. W  końcu dodany iest Katechizm 
rólnika. Książeczka ta, iak i pierwsza  
iey część, przeznaczona iest dla ludu 
wieyskiego. Mam więc sobie za obo­
wiązek zwrócić na nią uwagę tych, co 
nie żałuią pare groszy na użyteczną książ­
k ę ,  i wolą się takową w  Niedzielę i 
Święta po Nieszporach zabawić, aniżeli 
kieliszkiem pod wiechą. Oto z niey N a ­
uka trzynasta:

„Niespracowany Pielgrzym  dnia tego w staf 
ranie'y i usiad ł pod lip ą , czekając na dzieci. 
Gdy tak  sobie dum ał, postrzegł, ze chłopcy, 
idąc koło sadu, w łazili na p ło t, żeby dosiądź 
drzew a dużego, które w ro g u  p ło ta  sta ło ; z ła ­
m ali k ilka gałęzi, a starzec przekonał się, że 
to wszystko było iedynie dla w ybrania gnia­
zda, które w  dziurze drzewa w yśledzili. C hw a- 
libóg p o rw ał się natychmiast i ile siły  iego 
pozw alały , pobiegł ku nim i k aza ł im zaraz 
pozłazić. - r -  Czemuż, rzek ł do chłopców , na 
tem zaw sze zakładacie uciechę, żeby psuć, 
niszczyć, w ytępiać i szkodę robić? N a co te 
gniazda w ybierać? T aka sw yw ola oznacza 
z łe  serce. Cóż z temi ptaszkam i robić będzie­
cie? nie umiecie ich karm ić; w yiąw szy z gnia­
z d a , trzeba ie potem porzucić. B rzydka to 
zab aw k a , co komu życie kosztuje. Cóż te 
p taszki wam winne? Ich śpiewanie rozw esela 
w ieyskie m ieszkania; ptaszki zdobią lasy i 
ogrody. Gdy śniegi giną, skowronek się wznosi

k u  niebu, śpiew ając w eso ło ; zda ie się przy­
pominać gospodarzom , że iuż czas rozpoczy­
nać polne roboty. S łow ik  także nie tylko 
w  dzień, ale i w  nocy swym śpiewem każdego 
zachw yca; w ilg i, drozdy, m akolągw y, ziemby, 
szczygły i czyżyki gniazdeczka śc ie ląc , nócą 
przyiemnie. Na cóż ie niszczyć? na co w y­
bierać te biedne p isk lę ta , co często ieszcze 
piórek nie m aią? na co samiczce tę  boleść 
w y rząd zać , iey dzieciom m atkę w ydzierać? 
P a trzc ie , iak  nad drzewem w  koło  la ta iąc , 
broni gniazdeczka i żałośnie o litość w as p ro s i! 
Pomyślcie sobie, gdyby się znalaz ł tak  okru­
tny człow iek, coby was z m atką w aszą, z ro­
dzinną zagrodą, roz łączy ł, iak  nieszczęśliw e 
z w as byłyby sieroty? Owoż w łaśnie w y tak  
dzikiemi iesteście. Porzućcie więc ten brzydki 
zw yczay; w olę tak ieg o , który w idząc kota, 
co się czai na p taka, odpędzi go i obroni s ła ­
bego od mocnieyszego, niżeli z w a s , co się 
pastw icie nad niemi. Nie przepuszczę wam  i  
onegdayszey młodey w iew iórki, coście udusili, 
w ydzierając ią ieden drugiemu. I  to nie do­
brze, że psy biiecie, męczycie i za uszy w ie­
szacie; tak  nikczemne postępki nie okazuią 
ani dobroci, ani rozsądku, i  nie maią żadnego 
celu; daycie więc pokóy tym podłym zabaw ­
kom ; niech żyią p tak i, niech żyią i psy; iedne 
w as rozw eselaią, drugie strzegą i bronią; ra - 
czey kiedy możecie co dobrego uczynić, śpie­
szcie do tego skw apliw ie, ale co iest złem , 
szkodnem i niepożytecznem, wstrzymuycie się 
od tego i unikaycie z daleka. — T ak  zgro­
m ił stary Pielgrzym  dzieci, które przejęte ża­
lem i obrzydzeniem, przyrzek ły , że odtąd ni­
gdy więoey nie będą ani psów m ęczyć, ani 
gniazda wybierać. Poszli potem wszyscy pod 
lipę, gdzie Bogu poświęciwszy pierwsze p ó ł­
godziny, z radością oczekiw ali na nowe po­
wieści. Nim ie Pielgrzym zaczą ł, nauczył 
dzieci czterech w ierszy, o gospodarzu i sko­
w ronku, w  tey myśli, że ich ieszcze bardziey 
od psucia gniazd odstręczy, a  do p taków  
przyw iąże.

Skowronku lu b y ! świadku mey roboty,
Kiedy nam wiosna rozwiia  nadzieie,

Pieniem  mi swoiem dodaway o c h o ty :
Ta  ręka  dla mnie i dla ciebie sieie.

Powtórzywszy te w iersze, do polskich dzie­
jów  zw rócił ich uw agę. —  Przed rokiem o- 
pow iadałem  wam różne szczegóły o lan ie  Z a-
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m oyskim ; nie będę ich teraz ponaw iał, ale 
się  w as pytam , kiedy on ży l i za iakich w sła­
w ił  się kró lów ? — K ilku  chłopców  razem 
s i ę  odezw ało, że się urodził roku 1541 . ,  ze 
dopomógł Stefanow i Batoremu do w stąpienia 
na tron Polski, że się z B ato row a, synowicą 
K ró la , ożenił, i że po śmierci iego odparł 
A ustryaków , w z ią ł w  niewolę A rcyksięcia 
M axym iliana, a  Zygmunta III. ńa królestw ie 
utrzym ał. — Dobrze pamiętacie, moie dzieci 
kochane, rzek ł Pielgrzym, i cieszy mnie bar­
dzo wasza pilność w  naukach. Dodam tu ie- 
szcze, że Zamoyski różne fuudusze porobił. 
Zamość i Szarygród, dw ie tw ierdze ( * ) ,  wyr 
m urow ał, ludzi uczonych sprow adzał, w roz­
daw aniu darów i upominków b y ł w spania­
łym . I  tak  K rólow i szwedzkiem u, kiedy się 
z jech a ł ze synem swoim , Zygmuntem III.J  
w  Rew lu, Zamoyski posła ł szablę z ło tą , m i- 
sterney roboty, bu ław ę, sahaydak (* * ) i'trzech  
niewolników tatarskich, bogato ubranych. B ił 
się dzielnie i pokonyw ał Turków , T atarów , 
W ołochów  i Szwedów. Zamoyski był śmia­
łym  nie tylko na w oynie, ale i w  Senacie, 
b iedy tego trzeba było. Królow i szw edzkie­
mu, Arcyksiążęciu M axym ilianowi, Cesarzowi 
austryackiem u, śmiało g ad a ł i p isa ł; K rólowi 
naw et sw em u, Zygmuntowi I I I . ,  praw dę bez 
ogródki m ów ił; w boju siebie nie oszczędzał, 
drugich zasłaniał. Podczas woyny wołoskiey, 
Adam Sieniaw ski i K arol Chodkiew icz, iako 
ochotnicy uderzyć chcieli na nieprzyjaciela; za ­
bronił im tego Zam oyski, m ów iąc# wolę iednego 
ze swoich oyczyznie zachow ać, niżeli przez iego 
stratę tysiąc nieprzyjaciół pobić. Na bramie Z a­
mościa wzniósł kamień potężny z takim  napisem; 

fV i ta y  cna m atko r O yczyzno !
C iebie n ie ty lko  tw ierdza  i  m ury,

L ecz p iersi nasze 
~ Z a s ła n ia ć  p o w in n y .

Słow em , Zamoyski był człekiem niepospo­
litym . U m arł roku 1605.

Pielgrzym  dokończywszy powieści, poszedł 
przez w ieś z grom adką swoią. W  mieyscu ie- 
dnem spotkali ubogiego Żyda z żoną i dziećmi.

(*) T w ierdza, .czyli fo rteca , iestto  m iasto obronne, 
w alem  m urow anym  opasane i n ieprzystępne woyskom 
nieprzyjacielsk im .

( * * J  Sahaydak, by ło to  narzędzie skórzane, na k sz ta łt 
torby, w klórem  strzały  noszono. Strzały  puszczano 
z  łuków na n ieprzyiació ł. Sabaydaki były często b o ­
gato  w yszyw ane. ' Po w ynalezieniu  prochu  i  b ron i 
ognistey, zarzucono łu k i, strzały  i gahaydaki.

C hłopcy iak  tylko ich postrzegli, zaczęli n s  
mch rzucać kamieniami, błotem i szczwać psa­
mi, które przed chałupą leżały . B iedne Ż y -  
dy uciekając, ze strachu pogubili pantofle, po- 
upuszczali gałgany sw oie, dzieci ich w rze­
szczały, pare ich naw et w yw róciło się, kiedy 
Pielgrzym nadbiegłszy, zaw o ła ł na rozhukane 
dzieci: ,,Cóż się to ma znaczyć? co w y robi­
cie? Nie^ ma ^godziny, iakem  was upom inał 
za to, żeście się pastw iły nad ptakam i i psa­
m i, a w y teraz porywacie się do ludzi. Cóż 
w am  winni ci Ż ydzi?  leżeli ich poniżyć chce­
cie dla tego, że są Żydami, że inney są w iary, 
to nie do w as należy , Bóg sam ich sądzić 
będzie. Tymczasem są to bliźni w asi, ludzie, 
a  do tego ubodzy. lako  bliźni nie powinni 
bydz krzyw dzeni, iako ludzie są równi w am , 
a_że ubodzy, w arci raczey pożałow ania i  w spar­
cia, iak  wzgardy. Jeżeli w  w ierze swoiey są 
zaślepieni, zostawcie Bogu ich karę  albo o - 
świecenied* To pow iedziaw szy, zw rócił Ż y ­
dów na drogę, a dzieciom k aza ł oddać im chleb, 
k tóry z sobą były w zię ły , idąc na przechadzkę. 
Dzieci zrazu zdziwione, w  dalszey rozmowie 
przekonały się(< ze ńie m iały żadnego praw a 
napastow ania Żydów . “

Sposób ochronienia młodych roślin 
od obgryzienia przez zaiące.

(~Z Przewodnika rolniczo-przemysłowego.') 
W  zimie, w czasie wielkich śniegów, 

zalecę nie mogąc w polu znaleśe dla sie­
bie pokarmu, szukatą go pospolicie po 
ogrodach, obgryzuią młodych drzewek 
korę, i zrząd zaj częstokroć wielkie i do­
tkliwe szkody. Sposób zapobiegający tey 
klęsce iest następuiftcy: W  garnek zna- 
czney wielkości kładą s ię  ludzkie odchody 
świeże, cokolwiek czarciego łayna ( a s s a  
foe t i d a ) i rozwalniaią uryną; potem wtćy  
massie macza się płat przywiązany do 
kiia i smaruie drzewka —  a do tak wy­
smarowanych drzewek ani ieden nie zbliży 
się zaiąc. W szelkie zaś rozsady ochro­
nią s ię  od zniszczenia przed zającami, 
ieźeli w  koło tyehźe rozsad co 10  kro­
ków porozwieszają się na kitach utknię­
tych płaty zmoczone w pow yźszey massie.


